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GAZETA LWOWSKA
WYCHODZI KAŻDEGO POWSZEDNIEGO DNIA POPOŁUDNIU

Ceny prenum eraty i
We Lwowie bez dorę­

czenia do domu . . mies. zł. 2 '—.kwart. 6*—• 
a dostawą do domu . mies. zł.2'40, kwart. 7 ’— 

Na prowincji z prze­
syłką pocztową . . mies. zł.2'40, kwart. 7-—

Zagranica........................ mies. zł. 5 —, kwart. 15'—
f&m — - — - ■■ ■■■ __

Numer telefonu 
REDAKCJI 

I ADMINISTRACJI 
2 2 1 -1 7 .

ADRES REDAKCJI I ADMINISTRACJIi 
LWÓW, UL. ZIM0R0WIC2A 19 1. p .

C E N A
NUMERU

Listy należy frankować. — Reklamacje
Konto PKO Lwów otwarte wolne od opłaty. 80 gr.Nl 5 0 4 .0 4 4 . Rękopisów nadesłanych nie zwraca się.

Ceny ogłoszeAi
Zm 1 w łenz mfllnwtr. (* /, cm. szer.) w zwykłych os tn ł i —ts rh 
gr. U , w n adesłaaaa  i w nekrologach g r . M, w kroaic%mMf- 
tuar, dział goi po d am y , paski w tekicis gr. U , pod MgMs* 
kiem na pierwszej stronie a1. t*—.  Tabelaryczne o SS p n .  drw- 
lej. Za jedno słowo w drobnych ogłoszeniach gr. ta, kupao 
i sprzedał słowo gr. W, m atrymonialne, koresponiisśr l i  
prywatne słowo gr. ze, dla poszukujących pracy tk 
Z zastrzeżeniem miejsc U  prc. Zagraniczne o 59 -irc." d-otej.

Brukseiska wizyta.
i i .

Były tedy sprawy gospodarcze jed* 
nym z punktów  brukselskiej wizyty. 
Organizmy gospodarcze Polski i Bel* 
gji uzupełniają się vAzajemnie w du* 
żyin stopniu. Przy okazji podkreślić 
należy, że wymiana handlowa z Bek 
gją kształtuje się dla Polskji od roku 
1933 niezwykle pomyślnie. W yw óz z 
Polski do Belgji przewyższa dw ukrot 
nie przywóz. W  cyfrach bezwzględ* 
nych stosunek ten w roku 1935 przed* 
stawiał się następująco: przywieźliśmy 
towarów z Belgji za 26 milj. zł., a wy* 
wieźliśmy do Belgji za 57 milj. zł., czy 
li, że bilans handlow y z Belgją za* 
mknęliśmy w ubiegłym roku saldem 
czynnem w wysokości 31 milj. cl. W  
porów naniu z innemi państwami Bel* 
gja w wywozie naszym zajmuje czwar 
te miejsce a nie jest wykluczonem, że 
przy wzmożeniu obustronnej wymia* 
ny  Belgja mogłaby zająć jeszcze bliż* 
sze miejsce w rzędzie państw, utrzym u 
jących z Polską ożywione stosunki 
handlowe. Możliwości intensyfikacji 
handlu polsko*belgijsłiiego niewątpli* 
wie istni-ją, gdyż potrzeby konsumcyj 
tie obu rynków  — przemysłowego 
Belgji i rolniczego Polski — są duże, 
lecz nie należycie wykorzystane. Po* 
zatem dłużniczy charakter rynku poi* 
skiego i wierzycielski belgijskiego po* 
zwala na regulowanie zobowiązań fi* 
nansowych nadwryżką eksportu, co 
dla Polski jest rzeczą bezwzględnie 
korzystną. Oczywiście ten stan rzeczy 
jest niekorzystny dla Belgji i rząd bel 
gijski niejednokrotnie wysuwał postu 
lat zwiększenia wywozu do nas. Żą* 
dania te nadaw ały się do uwzględnię* 
nia, gdyż Polska może z  powodze* 
niem zwiększyć swe zakupy w Belgji 
kosztem tych państw, z którem i ma 
bilans handlow y ujemny.

W  związku z tern odbyło się też 
przy  sposobności w izyty pana mini* 
stra Becka w Brukseli podpisanie u* 
kładu handlowego między Polską a 
U nją gospodarczą belgijsko*luk|sem* 
burską. N ow o zawarty układ usunął 
nieliczne naogół trudności, na jakie j 
napotykały obroty  handlowe między 
Polską a Belgją. O broty  te opierają 
się na traktacie handlowym  polsko* 
belgijskim z roku 1922, oraz na  dodat* 
kowym  układzie z roku 1933 i później 
szych notach. Podpisany nowy układ 
obejmuje w jedną całość wszystkie u* 
^ p e łn ien ia  do trak ta tu  handlowego. 
Belgja uzyskała dla swych towarów, 
P o w o ż o n y c h  Jo  Polski szereg zni* 
ze °'nw encyjnych, natom iast Polska j 
w ,^ 7 ma a za,pewnienie dotychczaso*

N ow y ̂ t en TkTad eksp° rt.u . do  BeIgp: r>£,tr,i • uwzględnia w całej
S w  i obu k j
dla obli Yn° S1 Y ^twienia eksportow e

i mnH r° n ’ • do zwiększenia wzajemnej wym iany towarowej. Pol*
ska wywozi do Belgji przedewszyst*
k iem zb o ze , drewno i węgiel, nato*
miast Belgja eksportuje gł6wnie we},
nę praną, śkfory, futra, w yroby skó*
rżane, metale nieszlachetne oraz arty*
kuły chemiczne.

Jednak nietylko w okół zagadnień 
gospodarczych obracają się polsko* 
belgijskie zainteresowania. Polskę i 
Belgję łączy wspólność celów polity* 
ki bieżącej. Naczelną tendencją poL* 
tyki zagranicznej i Belgji i Polski jest 
przedewszystkiem chęć utrzym ania 
swej samodzielności i niezawisłości. I 
Polsce i Belgji grozi bowiem stale o* 
bawia przed wplątaniem ich spraw w 
krąg specjalnych interesów wielkich 
mocarstw. W ielka wojna nauczyła

aryżu nie osiągnięto zgody.
glos wypowie Anglia.

! Londyn. 11. 3. (PAT.) W obec glęj 
' bortiej różnicy zdań pomiędzy Francją 

a W . Brytanją, narada państw locar* 
neńskich w Paryżu nie doprowadziła 

; narazie do rezultatu. Postanowiono 
wobec tego, ,iż »vi czwartek w Londy* 
nie odbędzie się dalszy ciąg narady 

; państw locameńskich, zaś Rada Ligi 
N arodów  zbierze się nie w Genewie, 
lecz w Londynie zamiast w piątek w 
sobotę.

Paryż. 11. 3. (PA T.) Inicjatywa 
przeniesienia obrad delegatów państw 
sygnatarjuszy paktu locarneńskiego 
oraiz posiedzenia Rady Ligi N arodów  
do Londynu wyszła całkowicie ze stro 
ny delegacji brytyjskiej, która jedno* 
cześnie uznała .za stosowne ze w.zglę* 
du na wytworzoną sytuację powrocie 
natychmiast do Londynu.

Kontynuowanie wczoraj wieczorem 
rozmów, rozpoczętych rano na Quai 
d ‘Orsay, a przedewiszystkiem fakt 
przeniesineia obrad Jo  Londynu w 
kołach politycznych potraktow ano ja* 
ko wyraz powagi sytuacji m iędzynaro 
dowej i ja'Wo reakcję delegacji brytyj* 
skiej na zdecydowane stanowisko 
Francji w czasie pertraktacyj wczoraj* 
szych. M inister Flandin, jak twierdzą 
w kołach dziennikarskich, w. rozmo* 
wach z delegatami państw sygnatarju* 
szy wykazać miał zdecydowane stano* 
wisko rządu francuskiego, stawiające* 
go jako pierw szy w arunek pojedna* 
nia wycofania przez Niemcy wojsk z 
srefy nadreńskiej. W płynąć to miało 
na delegację brytyjską wi tym sensie, 
iż m inister Eden uznał za konieczny 
pow rót do Londynu, by skomuniko* 
wać się ze swym rządem, jak również 
przeniesienie do Londynu posiedzenia 
Rady Ligi, a to w tym celu, by  zapew 
nić sobie w spółudział całego gabinetu 
brytyjskiego i opinji brytyjskiej w to* 
ku pertraktacyj, podczas których jako 
minister spraw  .zagranicznych repre* 
zentować będzie interesy swego kraju.

Konieczność powzięcia tego rodzą* 
ju decyzji i tego rodzaju oparcia się 
o rząd i opinję swego kraju, w  kołach 
dziennikarskich kom entują w ten spo* 
sób, iż poglądy przedstawione wczo* 
raj przez stronę francuską wywołały 
w Londynie poważny refleks. Jedno* 
cześnie m inister Eden — według tych 
pogłosek — uzyskać miiał od m inistra 
Flandina zapewnienie, iż rząd francu* 
ski nie przedsięweźmie do iczwartku 
żadnych indywidualnych decyzyj, mo­

gących wpłynąć na dalszy rozwój wy* 
padków  europejskich.

SY TU A C JA  JEST N A D A L  P O ­
W A Ż N A .

Berlin. 11. 3. (PA T.) Powzięta wczo 
j raj w Paryżu przez delegatów mo* 

carstw locameńskich nagła decyzja od 
roczenia obrad Rady Ligi, oraz proje* 
ktowane ich przeniesienie do Londy*

nu, zaskoczyła berlińskie koła polity* 
cznc, powstrzymują .się one jednak od 
oceny samej decyzji. N ietrudno mi* 
rao to wyczuć, że przeniesienie puti* 
ktu ciężkości tak zwanej decyzji z te* 
renu m iędzynarodowego Genewy do 
Londynu przyjęto w Berlinie *2 zado* 
'woleniem. Kola niemieckie nie łudzą 
się przytem co do tego, że sytuacja 
jest nadal niezwykle poważna.

Minimum fakie Francja
m ogłaby p rzyją ć .

Londyn. 11 III. (PA T.) W edług w iado­
mości, otrzym anych w angielskich kołach 
m iarodajnych, minimum, jakie Francja mo* 
g łąby przyjąć, by łoby  podpisanie przez 
N iem cy konw encji, zagw arantow anej podo  
bnie jak  L ocam o przez W. B rytanję i W ło­
chy, w  której N iem cy zobow iązałyby się

nie budować fortyfikacyj w zajętej ostatnio 
strefie zdemilitaryzowanej. Wiobcc szybko­
ści ruchów  w spółczesnych zmechaniziowa; 
nych wiojsk zagadnienie garnizonów  woj* 
skowych na tery torjum  tej strefy staje się 
kwestją d rugorzędną, o ile garnizony nie 
są poparte  przez fortyfikacje.

Hitler nie cofnie się.
Londyn. 11. 3. (PA T.) „D aily Mail' 

zamieszcza wywiad W ard  P ricea z 
kanclerzem Hitlerem, k tó ry  na pewne 
pytanie dziennikarza angielskiego od* 
powiedział na piśmie:

„Propozycja moja co do zawarcia 
paktów  o nieagresji na  wschodzie i za 
chodzie Niemiec — m ówił kanclerz 
H itler — winna być interpretowana 

; jako propozycja ogólna, od której, o* 
czywiście, niema żadnych wyjątków. 

! Stosuje się ona przeto także do Cze* 
chosłowacji i do Austrji.

Co do propozycyj, złożonych prze* 
zemnie w sobotę, nie mamy żadnej ra* 
cji oklreślania term inu ich realizacji. 
Jeśli jednak rzeczone propozycje po* 
dobnie jak wiele innych propozycyj

! rządu niemieckiego, byłyby odrziuco* 
j ne lub poprostu  nie brane pod uwagę, 
j Rząd Rzeszy niemieckiej nie będzie 

występował wlobec Europy z nowemi 
propozycjami".

O dpowiadając następnie na zapyta* 
nie W ard  Price‘a, kanclerz H itler o* 
świadczył, że w  strefie zdemilitaryzo* 
wanej, podobnie jak  na całem tery* 
torjum  Rzeszy, osadzone zostały gar* 
nizony, utrzymane ściśle na stopie po* 
kojowej.

W ard  Price oświadcza, że rozmowa 
z kanclerzem Rzeszy utw ierdziła go w 
przekonaniu, iż kanclerz nie zamierza 
cofnąć się ani o krok z zajętego przez 
siebie stanowisika.

Belgia czeka na to co powie
Lo n d y n .

Bruksela. 11. 3. (PA T.) Pisząc o na* 
strojach, jakie panują w tutejszych ko 
łach rządowych, w związku z wypo* 
wiedzeniem układów  locameńskich, 
„N ation Belge" tak  je charakteryzuje: 

„Koła rządowe zastanawiają się nad 
tem, jakie natęży obrać wyjście z sy* 
tuacji. Rozwiązanie wysunięte w mo* 
wie prem jera Sarraut powszechnie się 
nie podoba przez swoją niepotrzebną

Belgję, jakją cenę trzeba płacić za to, 
iż ziemie czyjeś leżą m iędzy ziemiami | 
dwóch państw  nieprzyjacielskich. Po j 
wojnie stanęło przed Belgją niełatwe 
zadanie obrony swych interesów w 
chaosie powojennych przetargów. Pol 
ska walcząc o praw o do  samodzielnej 
polityki zagranicznej ma pełne zrozu* 
mienie dla tych wysiłków oraz naj* 
żywsze zainteresowanie dla m etod po* 
litycznych Belgji. Zarów no pan mini* 
ster Beck, jak  i prem jer belgijski pan 
van Zeeland stwierdzili zbieżność po* 
kojowych dążeń obu krajów. Drogi, 
któremi dążą ku bezpieczeństwu i po* 
kojowii oba narody, stają się coraz 
bardziej podobne. Jak Polska, taki i 
Belgja układać musi swoją politykę z 
uwzględnieniem naczelnej zasady za* 
chowania dobrych stosunków  z sąsia* 
dującemi z nią z obu stron wielkiemi 
mocarstwami. Neutralność swą chcą

oba kraje utrzymać przez prowadzenie 
polityki równowagi, dobrego sąsiedz* 
twa i respektowania sojuszów. Stąd 
brukselska wizyta była także wielkim 
przyczynkiem  do zachowania pokloju 
i europejskiej równowagi.

W spólne problem y polityczne i 
wspólni sąsiedzi nastręczyli więc w 
Brukseli wiele m aterjału do rozmów. 
Rezultaty ich będą niewątpliwie doda* 
tnie. Poglądy rządów  Polski i Belgji 
na obchodzące oba państwa zagadnie 
nia europeskie są zgodne; przedstawi 
ciele obu państw  pracowali nad ich 
rozwiązaniem w Genewie w całkowi* 
tei harmonji.

Zbliżenie do m ocarstw zachodnich 
w obeonie kształtującej się konstelacji 
politycznej Europy jest dla Polski do* 
niosłym problemem, a w  wizycie w 
Belgji witać należy dalszy etap na  dro 
dze, po której kroczymy. A.

zarozumiałość. P. Sarraut wypowiada 
wojnę, której prowadzić nie będzie.
W szyscy dobrze o tem wiedzą, że nie 
zmobilizuje on  ani jednej dywizji, 
aby bronić swego prawa. Ogólne na* 
stroje, panujące w  Brukseli, mogą być 
ujęte w  tej formie: „Przedewszystkiem 
nie naśladujemy Francuzów**. Wszy* 
stkie spojrzenia kierują się w stronę 
Londynu, przyjąwszy zgóry, że po  Ge 
newie nie należy się niczego spodzie* 
wać".

Następnie organ ten dodaje:
„Czeka się zatem na to, co poiwie 

Londyn. W ydaje się już dzisiaj, że 
wpływowe koła w A nglii uczynią 
wszystko, aby <z powrotem wprowa* 
dzić Niemcy do Genewy. Te tenden* 
cje silnie już oddziaływ ują na mężów 
stanu Belgji. Są oni jednom yślni w 
twierdzeniu, że trzeba będzie dojść do 
porozumienia, gdyż w ojny n ik t nie 
chce. Ale ja'kfie porozum ienie? Czyż 
najpewniejszem nie by łaby  obejść się 
bez Niemców i zerwać natychm iast 
sojusz angielsko*francusko*tbelgpjski?“

Zgon admirała Beatty.
Londyn. 11 III. (PAT.) Dziś po północy 

zmarł w wieku lat 65 jeden z najbardziej 
popularnych admirałów floty brytyjskiej 
lord Beatty, który pozyskał szczególną sła­
wę, jako bohater hitwy pod Juilandją.
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Wiadomości bieżące.
Ś r o d a

111
marcu 1936

Konstantyna W. 
J«tro: Qrzegprza W- 

Wschóę) slor.ca 6'Q0
Zachód „ 1733

.  Swiętosławski o dziejowej roli Lw ow a.

TEATR WIELKI.
Środa godz. 20 ,,Bal w Savoyu“ . 
C zw artek godz. 20 „Bal w Savoy-u‘'. 
Riąjtek gad  z  20 „Trafika pani generałom 

wej".
Sobota godz. 20 „Bal w  Savoyu". 
N iedzie la  godz. 15.30 „W achlarz Lady 

W m derm ere". — G odz. 20 „Bal w  Sa- 
voyiu“ .

Poniedziałek  godz. 20 „Bal w Savoyu".

TEATR ROZMAITOŚCI.
Środa godz. 20 „Trafika pani generało­

wej" .
C zw artek  godz. 20 „Trafika pani gene? 

rałow ej",
P iątek  tea tr nieczynny.
Sob.ota godz. 20 „Trafika pani genera­

łow ej".
N iedziela godz. 20 „Trafika pan i gene­

rałow ej".
Poniedziałek  tea tr nieczynny.

KINOTEATRY.
A PO L L O : „B aron cygański" operetka J. 

Straussa.
C H IM E R A : „C złow iek, k tó ry  rozbił

bank".
C O LO SSEU M : „C złow iek dw óch świa­

tów ", rewja „Rasz się panna".
K O PE R N IK : „Pepi" oraz groteska. 
M A R Y SIE Ń K A : „Szir haszirim " oraz

dodatek  „Śpiew ajm y wszyscy razem". 
M U Z A : „Jaśnie pan szofer".
PA ŁA C E: „D aw id C opperfield" Freddie 

B artholom ew , M aureen 0 ‘Sullivan, M adge 
Evians, B arry morę.

P A N : „A nna K arenina".
PA X : „Seąuoia" i dodatek  m uzyczny. 
R A J : „N iedokończona sym fonja" z M ars 

tą  Eggert.
STYLO W Y: „M etropolitan1 i rewja. 
S W IT : „N iedokończona sym fonja" z

M artą Eggert.
T O N : „Bengall" z G ary  C ooper. 
U C IE C H A : „P od  palącem niebem  Ars 

g en ty n y " .

— Teatr Wielki. Dziś w T eatrze 
W ielkim operetka A braham a „Bal w Sas 
voyu“ . W dniu  dzisiejszym  w ystąpi po raz 
pierwszy po przyjściu do zdrow ia p. Janina 
K ulczycka. N ad to  w ystępy p. K. D em bow ­
skiego.. W  rolach głów nych pp. W ilińska, 
Jaśkiewicz, W ięckowski.

— Teatr Rozmaitości. Dziś o 8 w. k o ­
m edia BussFeketego „T rafika Pani Generało? 
wej“ , k tóra  po sukcesach na scenach zagra* 
n icznych i polskich, zb iera  zasłużone laury  
i we Lwowie.

— Vin. Koncert Filharmonji Lwow­
skiej odbędzie się dnia 15 b. m. w 
piątek, w sali Tow arzystw a M uzycznego. 
Po raz ostatni w tym sezonie dyrygow ać 
będzie Ignacy N eum ark. Solistą jest R o­
man T otenberg. jeden  z najbardziej utałens 
tow anych skrzypków  współczesnej d o b y  
Program  obejm uje: M ozarta, Beethovena,
J Ś ibeliusa, K. Szym anow skiego, M. de 
Falla, Paganiniego.. Sym fonja finlandzkiego 
kom pozytora J. Sibeli.usa, będzie po  raz 
pierwszy w ykonaną w naszem mieście.

— W  przygotowaniu w Teatrach miej* 
skich. — Prem jera arcydzieła Juljusza 
Słowackiego „K siądz M arek" odbędzie się 
już w następnym  tygodniu . Księdza Marka 
kreuje Janusz S trachocki, Kossakow skiego 
W ł. K rasnow iecki, Judy tę  Z. Zyczkowska.

Równocześnie w pełnym  , toku  są próby 
„K orespondent W asz donosi", aktualnego 
reportażu  scenicznego O tockiego i N icw ia­
ro wicza.

K O M U N IK A T Y .
— Koncert orkiestry Pol. Tow. Muz.

Lwowska orkiestra sm yczkowa przy Kon- 
serw atorjum  P. T. M. w ystąpi dziś w  studjo 
R ozgłośni Lwowskiej z koncertem , którego 
program  obejm uje: suitę d?mo! 1. S. Bacha. 
Początek K oncertu o godz 13.45 D yryguje 
Jerzy Kołaczkow ski.

— Komedja bohaterska o Lwowie". 
W ostatnich dniach ukazała się na 
półkach księgarskich w ydana drukiem  sztu­
ka Juljusza Pctry‘ego „Lwic serce", w ysta­
w iona jak w iadom o przed kliku  laty na 
scenie lw ow skiego T eatru  W ielkiego O tej 
bohaterskiej kom cdji o Lwowie opow ie ra­
diosłuchaczom  dziś w środę o godz. 18.30 
Ida W lenicw ska.

— N ow y repo rtaż  C eliny N ahlik . Dziś 
we środę 11 bm. o godzinie 20-tcj w n o ­
wym swym repertuarze m uzycznym  przed­
stawi nam artystka opery  i spenkerka roz­
głośni lwowskiej p. Celina N ahlik  sylwetki 
francuskich kom pozytorów : Bcrliozn. Gou? 
noda. D avida, Thom asa, M asseneta i in ­
nych, ilustrując je w yjątkam i z na js łynn ie j­
szych dziel +vch mistrzów.

— Z Polskiego Tow arzystw a G eologi­
cznego we Lwowie. Dnia 12; go b. m. 
odbedzie się w Zakładzie G eologicznym  
U. J. K. (u! D ługosza 8) o godz. 1S nad* 
zw yczajne W alne Z grom adzenie C złonków  
Pol Tow  G eologicznego O ddział Lwowski 
z następującym  porząaziem  dziennym : 1.
O dczyt p. Prof. D ra M ariana Kam ieńskie­
go: „O tufach w ulkanicznych przedgórza
K arpat" 2 U zupełniające w ybory Z arządu  
O ddzia łu  i.\vowsk:egr> P T. G

— Polskie Tow arzystw o F ilologiczne 
(K oło lw ow skie). Posiedzenie naukow e od ­
będzie się w  czwartek, 12 bm. o godz. 18 
w 4 sali na I. p. na lew o w U niw ersytecie 
JK., przy ul. M arszałkow skiej 1. 1.

W czoraj o godz. 5?tej w A uli U  niw,
J. K. ocjbyło się posiedzenie Tow. N a­
ukowego, na które przybył min. świę? 
tosławski i po otwarciu zebrania przez 
prezesa Towarzystwa prof. Bujaka wy? 
głosił przemówienie, w któirem m. in. 
oświadczył:

Musimy dojść zdecydowanie do 
wniosku, że nie może być jeszcze 
długo mowy o demobilizacji duchowej 
ogółu narodu i zwolnieniu tempa dal? 
siej pracy nad ugruntowaniem  naszego 
niepodległego bytu. Stoimy jeszcze cią? 
gle wobec ogromu zadań, które doma? 
gają się rychłego rozwiązania i powin? 
niśmy mieć świadomość, że zwłoka w 
ich załatwianiu, zarówno jak i czas, 
działają zdecydowanie przeciwko nam.

Niestety, wielu z nas przeżywa o* 
becnie głęboki niepokój. Stwierdzić 
bowiem można oznaki, że świadomość j 
konieczności prowadzenia przez szero? ; 
kie sfery społeczne wytężonej pracy 
konstruktyw nej i twórczej, wynikającej 
bezpośrednio z głęboko przemyślanej 
polskiej racji stanu, jakgdyby stopniom 1 
wo zanikała w naszem społeczeństwie, j 
W ydaje się, jakgdyby społeczeństwo I 
zaczęło przeżywać niewytłumaczony o- 
kres niemocy, depresji i zniechęcenia.

Obok tego elementy aktywniejsze, 
miast pracy twórczej, konstruktyw nej, 
prowadzą robotę destruktyw ną i glę? 
boko demoralizującą ich samych i 
otoczenie.

Należy przedewszystkiem rozpocząć 
od rozbudzenia ducha, od wyrwania 
go z pewnego uśpienia, które dalej 
trwać w społeczeństwie nie może. Mu* 
simy się otrząsnąć nietylko z apatji, 
ale opanować ducha ciągłego protestu, 
ciągłego niezadowolenia ze wszystkie? 
go. K rytyka pozytywna jest i będzie 
zawsze potrzebna, nie chodzi bowiem 
bynajmniej „o urzędowy optymizm", 
ale przedewszystkiem o zerwanie ze 
złym obyczajem usuwania się od po* 
zytywnej pracy i przerzucania całko? 
witej odpowiedzialności za wszystko, 
co się dzieje, na władze centralne.

Lwów, jako wielki ośrodek prastarej 
kultury polskiej, odegrać powinien 
w tej pracy rolę pierwszorzędną

Lwów musi sobie dziś postawić zada? 
nia wielkie do spełniania. Powinien 
wzmóc pracę tę we wszystkich kierun? 
kach, aby nietylko był ogniskiem kultu? 
ry, sztuki, ośrodkiem głębokich twór? 
czych poczynań ducha, ale także aby

wkrótce otoczył swe stare mury gęsto 
zaludnionemi ośrodkami rozwoju rze? 
miosł i przemysłu.

Niechże Lwów będzie pierwszym, 
który uderzy w wielki dzwon czynu, 
pobudzający całe społeczeństwo do pra? 
cy twórczej nad rozwojem swego mia« 
sta, rozwojem swoistym, odrębnym, do? 
stosowanym do roli dziejowej, jaką to 
miasto odegrać powinno.

Niech sfery naukowe lwowskie bę? 
dą pierwszemi, które pracę tę podejmą 
i wywrą decydujący wpływ na zmia? 
nę nastawienia duchowego i wzmoże? 
nia zakresu, tempa i wartości pracy 
kulturalnej, społecznej, gospodarczej i 
ekonomicznej w swym ukochanym 
Lwowie.

Miejmy też świadomość, że w pracy 
tej obok przebogatej kultury  polskiej 
rozwijać się będzie również kultura tej 
narodowości, z którą M ałopolska w 
zgodnem współżyciu przez tyle wie? 
ków dziejowe swe przeznaczenie spel? 
niać umiała. Emulacja kultur powinna 
być dźwignią pracy każdego z nas. 
1 y!ko n a r ó d  uśpiony, pozostający w 
destruktvwnej niemocy, obawiać się 
może rozkw itu sił żywych i twórczych 
narodowości, z którą współżyć i współ 
pracować powinien przez dalsze przy? 
szle wieki.

Reasumując myśli, które po krotce 
naszkicowałem, chciałbym podkreślić 
że dążąc do ich realizacji, należy roz? 
począć pracę przez:

1) W skazanie na olbrzymie znaczę? 
nie Lwowa jako placówki kulturalnej

i gospodarczej w przyszłym rozwoju 
Eolski.

2) Pobudzenie społeczeństwą w Ma> 
łopolsce do pracy konstruktyw nej i 
twórczej na wszystkich polach, wy? 
tłumaczenie, że nietylko robota de? 
strukcyjna, ale nawet bierność jest 
zgubna dla dalszego rozwoju naszego 
Państwa.

3) Głębokie, wyzbyte demagogji prze 
myślenie i opracowanie warunków 
współżycia z innemi narodowościami, 
współpracującemi z nami na tym tere­
nie. Uświadomienie roli, jaką odegrać 
powinno społeczeństwo polskie w ukła? 
dzie ogólnym sił, działających na tym 
terenie, etnograficznie niejednolitym.

4) Rozpoczęcia pracy systematycznej 
nad rozwojem odpowiecjnich gałęzi 
przemysłu i rzemiosła.

Pozatem pewne znaczenie posiada? 
łoby wszczęcie akcji, zmierzającej do 
przyciągania do M ałopolski na czas le? 
tni przynajmniej jak największych 
rzesz z innych części kraju do uzdro? 
wisk, letnisk i sanatoriów, abv tą dro? 
ga podnosić gospodarczo kraj, oraz 
pogłębiać więź pomiędzy poszczegól? 
nemi dzielnicami Polski.

Nicpotrzebuję dodawać, że w swoim 
resorcie uczynię wszystko, co odemnie 
zależy, aby Lwów jako wielki ośrodek 
życia naukowego i kulturalnego znalazł 
najlepsze warunki do spełnienia swych 

| szczytnych zadań, do których powołały 
go dotychczasowe dzieje oraz przyszła 
rola w Państwie Polskiem

Po przemówieniu p. M inistra rozle* 
gły się huczne długotrwałe oklaski.

Postulaty kulturalne Lwowa.
Po przemówieniu min. Świętosław? 

sikiego przemówił prof. dr. Łempioki 
na tem at „Postulaty 'kulturalne Lwo? 
wa i M ałopolski W schodniej".

Prof. Łempicki nakreślił pokrótce 
charakterystykę zasług kulturalnych 
Lwowa i naszych ziemi w ogólnym do­
robku polskiej kultury.

Prelegent podkreślił znaczenie na? 
szych szkół akademickich z uni/wersy? 
t.etem n a  czele.

Stan posiadania Politechniki lwow> 
skiej, która ma tak ogromne zasługi, 
nie może być uszczuplony w niczem, a 
Lwów domaga się przedewszystkiem 
wielkim głosem utrzymania jej Wydzia? 
lu Rolniczo?Leśnego. Akademja Wete? 
rynarji nie może się już pomieścić w o? 
gromnych budynkach, a jednym z naj-

K R O R IK A  m i e j s k a .

Posiedzenie* Rady miejskiej odbędzie się 
w .czwartek dnia 12 bm. o godz. 19*tej.

Likwidacja 2-go K om itetu BBW R. we 
Lwowie. N a walnem zebran iu  członków  
2?go K om itetu BBW R. we Lwowie uchw a­
lono  jednogłośn ie  rozdzielić pozostałość 
kasow ą kom itetu m iędzy następujące insty­
tucje charytatyw ne miasta: 1) K uchnia dla 
bezrobo tnych  przy  pl. Bema na ręce K o­
m itetu O pieki Pozaszkolnej m. Lwowa zł. 
20.46, 2) B racia A lbertyn i zł. 15. 3) O chron 
ka im. Piłsudskiego zł. 20. 4) O chronka
dla m łodzieży żyd. II. dzielnicy zł. 20 i 5) 
O chronka miejska przy  ul. Bema zł. 20. 
Z arząd  b. 2-go K om itetu zwraca się tą 
drogą do w spom nianych instytucyj, aby 
zgłosiły się po odb ió r w yznaczonych im 
kw ot w  lokalu  K om itetu ul. Częstochow? 
ska 29.

D em onstracje akademickie. O d pewnego 
czasu na uniw ersytecie i politechnice lwów 
skicj stw ierdzono w zm ożony ko lportaż u- 
lotck. wzywających do niepłacenia 2-gicj 
raty  czesnego. G dy  ta anonim ow a akcja 
kolportażow a i naw oływ anie do biernego 
oporu  okazały się bezskuteczne, in sp ira to ­
rzy wezwali m łodzież do  gw ałtow nych dc? 
m onstracyj.

W e w torek 10 bm. przedpołudniem  
w targnęła grupa m łodzieży na teren aka- 
dcmji med w eterynaryjnej i podrzuciła w 
kw esturze probów kę z płynem  cuchną­
cym. oraz usiłow ała zakłócić w ykłady. N a ­
pastnicy stropieni energiczną postaw a rek? 
fora i godnem  zachow aniem  się studentów  
w eterynarii, opuśoili uczelnię i przedostali 
się przed gmach wyższej szkoły handlu  za­
granicznego. Zastaw szy drzw i zamknięte, 
część dem onstrantów  w darła się przez 
okno do parterow ego lokalu  B ratniej p o ­
mocy studentów -ż ''dów , lecz zbiegła na 
pojaw ienie się policji.

Równocześnie inna grupa m łodzieży usi? 
łownia dostać się tylnem  wejściem od stro ­
ny ul. N ikorow icza do gm achu poktech- 
niki, policja jednak w yparła  ją. R ozpró ­
szone przez organa PP. grupy skupiły się 
w liczbie ok. 300 osób w po łudnie pod 
pom nikiem  M ickiewicza na placu Marja? 
ckim, usiłując urządzić dem onstrację i śpie­

wać. Rolaoja rozprószy ła  jednak  demion- 
! strantów , przytrzym ując za opór w ładzy 5 
: studentów , z którym i spisano protokół.

Tajemnicze zajście. O fiarą tajemniczej 
przygody  padł dziś w nocy  Stanisław  Sia- 
tecki. lat 36, k tó ry  zgłosił się na P ogoto­
wie R atunkow e z k ilku  ranam i na głowie.

. W edług relacji ofiary w pobliżu  korpusu  
kadetów  napad ło  na niego jakichś dwóch 
nieznanych osobników  i bez pow odu po- 

, bili go.
U silowane samobójstwo. D ziś po póL  

nocy w kaw iarni „Trooadero" pirzy ul. 
Legjionów 27 usiłow ał popełnić sam obój­
stwo w ystrzałem  z rew olw eru w serce 
B runo  B ottysondy, zam ieszkały przy  ul. 
Z adw órzańskiej 15. D esperata przew iezio­
no do szpitala.

Skazanie za zabójstwo. Przed w ojsko­
wym sądem okręgow ym  odpow iadał Jan 
Leszczyszyn z 40 pp za to, że w ubiegłym  
roku w czasie aw antury  zadał bagnetem  
c;os śm iertelny Janow i Sow ińskiem u. Sąd 
skazał winowajcę na 4 lata w ięzienia z 
um orzeniem  16*tu miesięcy na podstaw ie 
a mm est ji.

(reto?? z tMa 11 merca
L W Ó W  -  G IE Ł D A  P IE N IĘ Ż N A .

Obrot-y w akcjach B anku Polskiego po  
zł. 93.50. D o lar około zł. 5.25 i pól.

W A R SZ A W A  -  G IE ŁD A  PIE N IĘ Ż N A .
D ew izy: Belgia 89.55. H o land ia  360.95. 

L ondyn 26.24, N . Tork 5.26 i pół. teł. 5.26 
i trzy  czwarte, O slo 131.90. Paryż 35.01, 
Praga 21.96, Sztokholm  135 30, Szw ajearja 
173.30. M adry t 72.58. P ap iery  państw ow e: 
5 prc. poż. konw ers. 60.75. 5 prc. poż. kol. 
56.50, 6 prc poż. doi. 74.50 4 prc. poż.
doi. 52, 7 prc. poż. stabiiliz. 62.25. A kcje: 
B ank Polski 94, Lilpop 9. D o la r w  o b ro ­
tach pryw atnych 5.25 i pól.

L W Ó W  -  G IE ŁD A  Z B O Z O W A .
N a G iełdzie ob ro ty  w pszenicy, jęcz­

m ieniu, grochu, nasieniu lnu, owsie, mące 
i o trębach. Ceny naogół niezm ienione. — 
T endencja utrzym ana, usposobienie sp o ­
kojne.

ważniejszych postulatów Lwowa i Ma? 
łopolski Wschodniej jest podniesienie 
do godności akademickiej naszej Szko? 
ły H andlu Zagranicznego, co w +ych 
dniach ma się pomyślnie rozstrzygnąć. 
Dalej scharakteryzował prelegent do? 
niosłą rolę Towarzystw Naukowych 
Lwowa i Ziemi Czerwieńskiej.

Podniesiono sprawę przemiany O d­
działu Sztuk Stosowanych i Przemysłu 
Artystycznego przy Szkole Technicz? 
nej w osobną szkołę. Oddawszy po? 
chwałę dramatowi lwowskiemu, wspo? 
inniał prelegent o wołaniu Lwowa o sta? 
łą Operę i Filharmonję, kreśląc niedole 
życia muzycznego w naszem mieście.

Podkreślił niedolę i redukcję dzień? 
nikarstwa lwowskiego oraz upadek ży? 
cia wydawniczo?księgarskiego w rnie? 
ście, które stać się mogło polskim Lip­
skiem. Poruszył gorąco i otwarcie spra? 
wę powrotu Państwowego Wydawnic? 
twa Książek Szkolnych i rzucił projekt 
zcentralizowania we Lwowie książki dla 
szkół polskich i mniejszości narodo? 
wych.

Jednym  z najważniejszych ustępów 
referatu była idea obudzenia życia 
kulturalnego i umysłowego na prowin 
cji, gdzie istnieją dawne nieraz świet? 
ne tradycje takiego ruchu. Podkreślo? 
no znaczenie takich środowisk, jak 
Przemyśl, Tarnopol, Stanisławów, Zło 
czów itd.

Oddając w pełni słowa uznania pracy 
kulturalnej i oświatowej narodu ukra? 
ińskiego, związanego z nami wielo? 
wi el •cowem współżyciem pod dachem 

1 jednego Państwa i pod dachami tych 
samych domów rodzinnych, zaznacza? 
jąc życzliwość polską dia tei akcji, 
podkreślił prelegent w ostatecznym 
wydźwięku odczytu, że równocześnie 
nie wolno nam w najmniejszym stop? 
niu nawet zaniedbywać naszej własnej 
pracy oświatowo?kulturalnej, zwłasz? 
cza nad szerokiemi masami polskiego 
ludu kresowego. Czynić to chcemy za? 
wsze w imię zgody i w imię najdroż? 
szych dla Polaka wartości, potęgi na? 
siego Państwa, oraz czystości i niena? 
ruszalności nasze; ku ltury  narodowej.

* * »'fi
W  drugim dniu swego pobytu we 

Lwowie m inister Świętosławski zwie? 
dzał w dalszym ciągu zaliłady nauko? 
we. W  godzinach rannych p. M inister 
przybył do A kadem ji medycyny we? 
terynaryjnej, gdzie odbył konferencję 
z dyr. Janowskim. N astępnie udał się 
do gimnazjum ukraińskiego przy ul. 
Leona Sapiehy, poczem pojechał do 
W . S. H . Z. gdzie bawiił dłuższy czas.
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Musimy znaieść środki na obronę Państwa,
W arszawa. 11 marca. (P. A. T.) Na 

wczorajszem posiedzeniu Senatu 
dłuższy referat wygłosił generał Za* 
rzycki o budżecie M inisterstwa Spraw 
W ojskowych. Po przemówieniu refe* 
renta, zabrał głos min. spr. wojsk. gen. 
Kasprzycki, który przypomniał, że już 
w swych poprzednich przemówieniach 
wskazywał na planowy postęp w ar* 
mji, która otoczona sympatją społe* 
czeństwa pracuje nad kształtowaniem 
ducha żołnierskiego. P. minister stwier* 
dził, że normalny, przystosowany do 
kryzysowej polityki budżetowej roz* 
wój naszych prac w tej dziedzinie, 
został przez okoliczności niezależne 
od nas zakłócony w związku z wyści* 
gicm zbrojeń.

Wskutek tego stanowisko Polski i 
stosunek jej do sil państw obcych mo* 
że spaść na niższe szczeble, o ile nie 
wzmocnimy rozmiarów i tempa pracy 
nad obroną państwa. Znaleźć więc 
trzeba środki poza ramami budżetu, by 
odpowiedzieć narastającym potrzebom.

Panowie — mówił minister — od* 
czuwają powagę sytuacji w ten sam 
sposób, co armja i rząd, czego dowo* 
dem była gotowość do projektu po* 
życzki wewnętrznej, czy innych sposo­
bów powiększenia środków naszej 
obronności.

W  dalszym ciągu mówca poświęcił 
wiele uwagi rozwojowi lotnictwa, za* 
znaczając, że w tej dziedzinie przed 
Polską stają poważne obowiązki, gdyż 
wszystkie kraje powiększają swoje bu* 
-ażety i rozbudowują ten rodzaj broni 
ze szczególną starannością i uporem.

Młodzież nasza, zamiast zżerać ser* 
ca i um /sły w bezpłodnych pseudo- 
ideowych tarciach — zakończył p. mi* 
nister przemówienie — oby jaknaj* 
szybciej zawróciła na drogę hartowa* 
ma tych cech, które wsławią polskiego 
żołnierza przestworzy.

Lotnictwo przygotow ane do wiel* 
' lfh zadań, należy w Polsce otoczyć 

specjalną troską. Ale nietylko w ma* 
terjalnej sprawie. Atm osfera pracy 
nad kształtowaniem tego ważnego ele* 
tnentu zbrojnych sił naszych winna 
być wolna od małostkowych tarć i za* 
drażnień, jak wolną jest atmosfera pras 
■cy w przestworzach od miazmatów 
przyziemia. O ten nastrój apeluję z wy* 
sokiej trybuny.

Sen. Sieroszewski w imieniu uczest* 
ników walk o niepodległość, zapropo­
nował przyjęcie następującego oświad* 
■ezenia:

„Senat Rzeczypospolitej, uchwalając 
budżet armji naszej, widzi niedostatecz* 
ność środków, jakie w trudnych wa= 
runkach Rzeczpospolita przeznaczyć 
nioże na tworzenie swej siły obronnej. 
Senat stwierdza jednolitą więź całego 
społeczeństwa z postawą ideową i pra* 
c4 armji, oraz gotowość wszystkich o* 
bywateli do największych ofiar na

rzecz obrony Rzeczypospolitej, równo* 
cześnie Senat składa wyrazy uznania 
dla kierowników armji i dla całej siły 
zbrojnej14.

Oświadczenie to Izba przyjęła grom* 
kiemi oklaskami.

Należy zaznaczyć, że referent budże* 
tu min. spraw wojsk, omawiając glo* 
balne cyfry wydatków na armję, pod* 
kreślił, że nasze położenie wojskowo* 
geograficzne nie jest wyjątkowo korzy* 
stne i spokój w tej części Europy zale* 
żeć będzie przedewszystkiem od tego,

czy Polska jako państwo będzie dość ' 
silną, aby utrzymać równowagę między | 
dwoma poważnie sprzecznemi organi* j 
zmami państwowemi i społecznemi.

Dla pamięci wielkiego M arszałka — 
zakończył sen. Zarzycki swój referat — 
zrobimy najlepiej, jeżeli licząc się z re* 
alną sytuacją międzynarodową, zacznie 
my myśleć o tern, w jaki sposób, choć* 
by nadzwyczajny, pokryć istniejące 
braki oraz nadzwyczajne potrzeby, bv 
kiedyś nie znaieść się w sytuacji o wic* 
le gorszej.

Apel rządu francuskiego
do narodu niem ieckiego.

Paryż. 11. 3. (PA T .) W czoraj popo* 
ludni u premjer Sarraut w Izbie depu* 
towanych, a m inister Flandin w sena* 
ci-e złożyli deklaracje w imieniu rządu 
francuskiego o stanowisku Francji wo 
bec ostatniego k roku  rządu Rzeszy 
niemieckiej.

N a wstępie deklaracji rząd francu* 
ski odpiera zarzuty, wysuwane przez 
rząd niemiecki w stosun'kiu do paktu 
francusko*sowieakiego, twierdząc, że 
niema żadnej sprzeczności pomiędzy 
paktem, a traktatem  locarneńskkn. 
Gpinję rządu francuskiego, jak utrzy* 
muje deklaracja, podzielają inni sy* 
gnaatrjusze Locarna.

Deklaracja wysuwa tezę, że naruszę 
nie postanowień o demiliitaryzacji 
N adrenji nietylko osłabia bezpieczeń* 
stwo Francji, ale jednocześnie stawia 
pod znakiem zapytania przyszłość po 
koju w Europie, organizację bezpie* 
czeństwa zbiorowego i Ligę N arodów. 
Francja nie chce wracać na drogę soju 
szówi wojskowych, zwięklszenia zbro* 
jeń, bo wówczas w ojna wybuchłaby 
tam, gdzie znalazłby się siinitjszy, lub 
bardziej do w ojny przygotowany, je* 
żeli kto na to się decyduje, niech po* 
wie o tern otwarcie, a wyciągniemy z 
tego wnioski.

Ponieważ kanclerz H itler zwirócił 
się ponad głową rządu francuskiego 
do całego narodu francuskiego — 
więc i rząd francuski zkolei zwiraca 
się do narodu niemieckiego.

W  imię kultury  j wartości rasy nie* 
mieckiej, rząd francuski wzywa naród 
niemiecki, aby zastanowił się nad no* 
wą odpowiedzialnością, k tó ra  spada 
na niego wobec historji. „Oświadcza* 
my uroczyście narodowi niemiedkiie* 
mu — głosi deklaracja — żc nigdy nie 
chcieliśmy i nie chcemy nastawać na 
jego wolność i honor. N igdy nie uwa* 
żałiśmy za możliwe, aby naród nie* i 
miecki był traktow any gorzej, aniżeli 
Inne narody. Zgadzam y się z rządem

może mieć żadnej korzyści z nie* 
szczęść narodu niemieckiego.

Rząd francuski uważa, że taki k rok 
niestwarza atmosfery zaufania nie* 
odzownej d la rokowań. Rząd francu* 
ski jest gotowi do  rokow ań z Niemca* 
mi z chwilą, gdy poszanowanie dla 
prawa międzynarodowego będzie na 
nowo zapewnione.

U C H W A ŁY  R A D Y  M INISTRÓW .
W arszaw a. 11 III. (PA T.) D nia 10 om. 

od by ło  się pod  przewodnact.vem p. pre- 
m jera Kościałkowskiiego posiedzenie R ady 
m inistrów .

R ada m inistrów  przyjęła p ro jek t ustaw y 
o układach zbiorow ych pracy. W prow a­
dzenie w żyoie tej ustaw y byto  jednym  z 
najw ażniejszych postu latów  p o ‘ityki społe* 
cznej w Polsce.

W  dalszym  ciągu R ada m inistrów  u-
chwalita p ro jek t ustaw y o zalesieniu n ie­
k tórych nieużytków  przew idujący obow ią 
zek zaprow adzenia ku ltu r leśnych na pew* 
nych gruntach pryw atnych oraz p ro jek t
ustawy o zatw ierdzeniu zmian statu tu  Ban 
ku Polskiego. Zm iany te dotyczą m. in . 
zm niejszenia kap ita łu  zakładow ego banku  
ze 150 miljonów do 100 mdljn. zł. drogą 
odkupu  od skarbu państw a akcyj 2-ej emi­
sji. w artośai im iennej 50 milj. zł.

Skołei R ada m inistrów  przyjęła projekt 
ustaw y w sprawie zaciągnięaia pożyczek 
na cele inw estycyjne przedsiębiorstw a PK P 
oraz „Polska poczta, telegraf i telefon*. 
W końcu Rada m inistrów  ustaliła listę
przedsiębiorstw , k tóre będą badane przez
komisję do zbadania przedsiębiorstw  p ań ­
stwowych.

S/S ,PUŁASKI" W D RO DZE D O  AM E­
RYKI POŁUDNIOW EJ.

Dakar. 11 III. (PA T.) „Pułaski", odby* 
w ający pierw szy rejs do km eryki p o łu ­
dniow ej pod  kom endą kpt. K noetgena, 
p rzyby ł wczoraj do Dakiaru w Senegalu 
francuskim . P odróż odbyw a się w dobrych 
w arunkach atm osferycznych. N astró j prze­
szło 900 pasażerów  statku bardzio dobry .

Włosi przygotowują
no w ą o fe n s yw ę .

Warszawa. 11. 3. PAT. ogłasza na* 
stępujący komunikat o sytuacji na 
frontach w Abisynji w  dniu 10 b. m :

Usiłowania nawiązania rokowań 
pod egidą Ligi Narodów nic wpłynę* 
ły na dłuższe powstrzymanie operacyj 
woj ennych.

Na całym froncie północnym trwają 
gorączko we przygoto wania do dalszej 
ofenzywy włoskiej. Armja włoslkla or* 
gainizuje na zajętych niedawno obsza* 
rach nową sieć komunikacyjną i służ* 
bę aprowizacyjną. W edług mformacyj 
ze źródeł angielskich dowództwo wło*

czy ona 10.000 żołnierzy, należących 
przeważnie do gwardji cesarskiej. Ar* 
mja ta posuwa się w kierunku północ 
nym, podczas gdy kolumny włoskie, 
należące do dwóch korpusów armji 
zbliżają się do jeziora Asziangłu.

W łosi mają nadzieję, iż uda im się 
zmusić armję cesarza do decydującej 
bitwy.

POCZUCIE H O N O R U  JAPONJI
T okio . 11 III. (PAT.) 50 oficerów z ge 

- neralnym adjatantem cesarza gen. floudzo
skie będzie starało się jeszcze przed | na czele podało się do dymisji:, celem za* 
okresem deszczów złamać opór jedy* j demonstrowania swego żalu, zę nie zdołali
nej armji abisyńskiej, broniącej drogi i )a!>ob:iec ostatniemu powstamu Więfczość 
j  t—, » . .  , , .  i dymusji nie została pizyjęta, jednak waeludo Dessie. Armją tą dowodzi rzeko* J oficer6w będzie przeniesionych na pio-
mo osobiście cesarz Haile S Hasie. Ll* i wincję oraz pozbawionych awansów.

Stan wojenny w Grenadzie.
M adryt. 11 III. (PA T.) Rząd hiszpański 

ogłosił stan w ojenny  w prow incji G rena­
da, gdzie w zw iązku zc strajkiem  pow sze­
chnym doszło do pow ażnych rozrucnów . 
W  ciągu całego dnia trw ała strzelanina po- 

i m iędzy przeciw nikam i politycznym i. 32 o- 
soby zostały zranione, w tern wiele oiężkio. 
B andy kom unistów  przebiegają ulicami 
miasta, podkładając ogień pod  budynki i

niemieckim, że naród francuski me ' dokonując grabieży. Zniszczone zostały

teatr, kilka dom ów  pryw atnych, szereg re* 
stauracyj i kaw iarń. G m achy dzienników  
katolickich „Ideał el debatc" zostały  zde­
m olow ane, a wszystkie m aszyny zniszczo­
ne. W  odpow iedzi na ogłoszenie stanu 
w ojennego, związki zaw odow e uch .waliły 
p rzedłużyć strajk  pow szechny. Rząd zaka­
zał ogłaszania w iadom ośai o aktach sabo* 
tażu ze strony  kom unistów .

WOJCIECH BARANOW SKI. 5

JES IEN N E SŁOŃCE.
(Powieść.)

(Ciąg dalszy).

Pan Eustachy od tygodnia już pracował zawzię* 
cie, dni całe poświęcając swym obowiązkom, wie* 
czory zato dzieląc jak zwykle z panią Anetą albo ze 
Szmurłą, który  niestety rozgoryczony był i kwęka* 
FKy jak nigdy. Lecz nic dziwnego... jesień północna 
przyszła w tym roku wcześniej niż zwykle. Wrze* 
s‘eń ledwie się kończył, a Petersburg, spowity 
w rngly, już ociekał gęstym bezustannym  deszczem, 
zimnym i dokuczliwym niesłychanie. Słońce od wie* 
ta dni nie pokazywało się ani na chwilę. Szaro więc 
było i posępnie. Od Fińskiej zatoki wiał przykry 
wiatr pólnocno*zachodni, napędzał coraz nowe 
chmury, Iuilał po dachach, targał szyldy uliczne, 
Przenikał nawskróś przechodniów, wdzierał się do 
dusz i gasił wszelklą radość życia.

— Psie miasto... zjada i ciało i duszę... Nie wy* 
rwie się stąd człowiek żywy — narzekał Szmurło. 
— Czy to u nas w W ołtupiach taka teraz pogoda?... 
Sucho, pięknie... Sam sezon myśliwski się zaczyna. 
Do gaju wjedzies^ — jedna radość. Stoją drzewa 
w zlocie już i w czerwieni, prosto bajka... N a szara* 
ka najlepszy czas, a to i liska ustrzelisz i koziołka, 
żeby tylko gończe mieć dobre, jak się patrzy. I ło* 
sia na bagnach dostanie, kto powabie potrafi. Zbiór 
skończony, żytl lo jest, ceny niezgorsze... Złe to lu* 

ziom czy co?... Po dworach się zbierają, w dzień 
owy, a wieczorkiem preferek, albo wiint. I stareczka

przednia jest i wędlinka, zakąsić miło... W szystko 
własne, wszystko naturą pachnie... Ech... szczęśliwy 
mój brat — śród swoich siedzi, swoją rodzoną zie* 
mię orze, swojem powietrzem oddycha... N ie to co 
ja.., Mnie ta wołtupski cmentarz, musi być, dopiero 
przygarnie...

Im głośniej zawodził wicher, im mocniej lało na 
dworze, im Petersburg był bardziej przykry — tem 
częściej musiał W ojnicz wysłuchiwać monologów 
w tym guście. Był do nich już przyzwyczajony zre* 
sztą. N ie robiły na nim szczególnego wrażenia. 
Znał dobrze dram at swojego przyjaciela... W iedział, 
że pan W italis nosi w sercu wieczną nostalgję, wie* 
dział i to jednak, że w istocie w W ołtupiach rodzin* 
nych nie jest w stanie wytrzymać ponad dwa tygo* 
dnie, bo miasto wielkie, chociaż obce, weszło mu już 
w krew, w nałóg... W iedział i to, że gdyby nie pe* 
tersburskie zarobM Szmurły i jego pomoc, której 
nigdy nie odmawiał rodzinie, z którą się sam narzu* 
cał — W ołtupie daw noby djabli wzięli, bo ziemia 
była licha, gospodarstwo nad wyraz opuszczone, 
a brat, ów niby to szczęśliwiec — niedołęga, cymbał 
i utracjusz... Takich rzeczy nie można było jednakże 
mówić głośno... Toby starego tetryka śmiertelnie 
uraziło. Lepiej było myśli jego odwrócić w inną 
stronę...

Tak też czynił... ale to szło z trudnością. Chan* 
dra, jak zwano spleen z rosyjska, czyniła Szmurłę 
nieustępliwym i upartym. Rozmowa w tych warun* 
kach utykała co chwila.

— Cóż myślisz o nowym ministrze spraw  we* 
wr.ętrznych? — pytał ostrożnie W ojnicz, próbując 
zali Szmurło nie da się wciągnąć w dyskusję polity* 
czną — lecz ten temat nie miał powodzenia.

— W szyscy oni jednakow e dranie — brzmiała 
odpowiedź ostateczna.

— A  czy nie byłeś czasem na „Chanteklerze44 
u Suw orina? — zaczynał z innej beczki.

— Nie chodzę na błazeństwa — załatwiał się 
kfrótko pan W italis z nowem dziełem Rostanda, 
wystawiianem właśnie po rosyjsku.

W ojnicz nie dawał jednakże za wygraną. M iał 
w odwodzie jeszcze jeden środek.

— Jedziemy do A netki — proponował jakgdy* 
by od niechcenia. Przyjdzie pani Felicja i zagramy 
taniego pokerka...

— Pokerka... D obry interes... gra nic sobie... 
koniokradztw o tak mojem zdaniem lepsze, bo choć 
na świeżem powietrzu. A  od tej jędzy pani Felicji, 
dużo ugrasz — wciąż oponował jeszcze Szmurło. Był 
to już dowód jednak, że się rozpogadzał powoli.

N o i jechali oczywiście... Partja pokera była 
zgóry telefonicznie ułożona — przybyw szy na miej* 
sce, zastawali już stolik rozstawiony i świece i karty  
^atłasow e'4 i samowar szumiący i pirożki od Filip o* 
wa i konfitury z czarnych porzeczek i rum jamajski 
i panią Felicję Syrwidową, starą znajomą jeszcze 
z panieńskich czasów pani A netki. Szmurło udawał 
tylko, że jej nie lubi, w istocie pasowali do siebie 
doskonale, chociaż przygadywali sobie bezustanku.

Energiczna niewiasta traktow ała nieuleczalnego 
śledziennika, jak rozkapryszone dziecko, lecz nie 
dawała się teroryzować jego neuMstenji.

— Z pana W italisa jcszczeby był pożytek! — 
twierdziła — tylko państwo jemu ustępujecie bez 
potrzeby, już jaby jemu dała radę, żeby on był mój.

— To niechże się pani ostro weźmie do niego 
— zachęcał korpulentną i pełną jeszcze sił żywot* 
nych wdowę po notarjuszu z D uneburga — Woj* 
nicz. Ja tam na weselu waszem potańczę z przyjem* 
nością.

(C. d. n.)
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Jak odbyło sio zajęcie Nadrenii.
Jeden z dziennikarzy niemieckich podaj 

je ciekawy opis ,,m obilizacji" sprawozdaw  
ców  dzienników  berlińskich, zarządzonej 
przez m inisterstwo propagandy  Rzeszy w 
zw iązku z zajęciem N adren ji przez w ojska 
niemieckie.

W  sobotę o godzinie 3-ej w nocy zaczy­
nają stukać tclcskryp tory . M inisterstw o 
propagandy  wzywa głów nych reporterów  
pism berlińskich na dziś godzinę S-mę raj 
no do m inisterstwa. Punktualnie!

O oznaczonym  czasie spotykam y się 
wszyscy w m inisterstw ie. Co się s ta ło ?  Po 
co nas w ezw ano? N ikt nic umie nas po in ­
form ow ać. Za chwile wnoszą bulki i kawę. 
U rzędn ik  ministerstwa zaprasza nas do 
śniadania. W szyscy ko ledzy maja zdzi­
w ione, prawic zakłopotane miny. N iek tó j 
rzy  biegną do budek  telefonicznych. Po­
sterunek SS., stojący przy  wyjściu zagra­
dza im drogę. Panow ie! N ikom u nie w ol­
no opuszczać sali. Kto chce nadać w iadoj 
mość do redakcji, proszę ją napisać na 
kartce, wyślem y ją sami.

Słowa te potęgują zakłopotanie. W resz­
cie jeden z kolegów  nic w ytrzym ał: „N a 
was ist den eigentlich los" — N o, co jest?

Zr.raz się pan dowie — pada urzędow ym  
tonem  odpow iedź naszego strażnika.

Po chwili w chodzi zastępca kom endanta 
oddziałów  SS. Panow ie, którzy  przy je­
chali własnym i sam ochodam i, oddadzą rn; 
klucze, sam ochody będą odprow adzone uo 
garażu. A tm osfera oczekiwania w zrasta do 
najw yższego napięcia. Coś się niezwykłego 
m usiało stać. A le co? T rudno  napraw dę 
zgadyw ać. N a dziedzińcu m inisterstwa sły­
szym y w arkot sam ochodu ciężarowego. O j 
tw ierają sic drzw i, staje w nich jeden z 
wyższych urzędników  m inisterstw a. P ano­
wie iedziem y Pakują nas do olbrzym iego, 
krytego w ozu ciężarowego. M kniem y w 
kierunku pola lotniczego. N a lo tn isku cze­
kają nas dw a sam oloty. M otory  już w ar­
czą. W siadam y. D okąd?  Próżno nytać. 
S tart! Sam oloty lekko odryw ała się od 
ziemi. Lecimy w kierunku zachodnim . Po 
dw óch godzinach ukazują sic wieże katej 
d rv  kolońskicj. olbrzym ieją w oczach, przy 
bliżają sic coraz bardziej. Za chwile zni­
kają nam  z oczu. O siadam y na Io tirsku. 
Tu dopiero  w yjaśnia się cel naszej w y­
prawy. w nieznane. Rozdzieleni na grupki 
mamy być św iadkam i wielkiego w ydarze­
nia dz-ciowcgo — za;ec:a N adren ji przez 
w ojska niemieckie.

Wieści z  prow incji.
W icew ojew oda lwowski w Rzeszowie. 

W czoraj p rzedpołudniem  baw ił w R zeszo­
wie p. w icew ojew oda lwowski M arjan So­
chański i o dby ł lustrację miejscowego sta­
rostw a.

LOPP. i PCK. w Łańcucie. N a walnem 
zebran iu  obw odu pow iatow ego LOPP. w yj 
b rano  prezesem p. Plisowskiego. N a zebra­
n iu  uchw alono założyć koła LOPP-u przy 
każdej gmdnie zbiorow ej oraz zorganizo­
wać kursy m odelarstwa.

N a  walnem zebraniu Polsk. C zerw onego 
K rzyża w ybrano  prezesem oddziału  dr. 
Jurkow skiego. W  program ie prac na rok 
b ieżący postanow iono położyć silny nas

] cisk na pozyskanie dalszych członków  
PCK. oraz na urządzenie kursu obrony  
przeciw lotniczo-gazow ej.

B udow a D om u Rolniczego. Ma walnem 
zebran iu  straży pożarnej w Stobiernej 
pow. Rzeszów postanow iono przystąpić do 
budow y D om u Rolniczego w raz z remizą 
strażacką.

S trajk form ierzy w  Przem yślu, N a tere­
nie fabryki maszyn ,,Polna" w Przem yślu 
w ybuchł strajk 44 formiierzy, na tle zarob­
ków  i w prow adzenia pracy na akord, ziaj 
miast dotychczasow ego 8-godzi.nnego dnia 
pracy. W  sprawie tej pod ją ł interwencję 

i inspek torat pracy w Przem yślu.

Sport i W ychow ani? Fizy c zn e .
Nauka pływ ania. W  dniu  6 bm. odbyła 

się w  K uratorjum  O kr. Szkolnego konfe­
rencja przedstaw icieli K uratorjum , M iej­
skiego K om itetu W F. i PW., oraz O kręgo­
wego Z w iązku Pływ ackiego, w  sprawie zaj 
interesow ania szerokich mas młodzieży 
nauką pływ ania. Po zagajeniu posiedzenia 
przez dr. N ow ak-Przygodzkiego rozw inęła 
się szeroka dyskusja na tem at współpracy 
w ładz szkolnych z Miejskim Komitetem, 
p rzydzia łu  kąpielisk otw artych j krytej 
p ływ aln i dla m łodzieży szkolnej. W  k o ń ­
cowej dyskusji przedstaw iciele K uratorjum  
zajęli jak  najprzychylniejsze stanow isko do 
akcji ruszenia tak  pięknego i zdrow ego 
działu  w ychow ania fizycznego, jakim  jest 
nauka p ływ ania i już  w najbliższych dniach

AK A DEM IC Y  OPUŚCILI POLITECHNI­
KĘ.

W arszawa. 11 III. (PA T.) Studenci w yż­
szych uczelni w arszawskich w liczbie paru 
tysięcy, k tórzy  bez przerw y nie opuszczali 
gm achu politechniki w ciągu 1 i pół doby, 
dziś w godzinach przedpołudniow ych  opus 
ścili politechnikę w zupełnym  spokoju.

Jak  w iadom o, tłem dem onstracyj były 
spraw y obniżki czesnego na w yższych u- 
czelndach.

ILOSC PRACO W NIK Ó W  UBEZPIE­
CZEŃ SPOŁECZNYCH.

W  ciągu ostatnich 2-ch la t mimo rozj 
szerzenia zakresu działalności ubezpieczeń 
społecznych w skutek w prow adzenia ubez­
pieczenia em erytalnego robotn ików , oraz 
w zm ożenia czynnośai m ainipulacyjnojbiuro 
w ych z pow odu w zrostu zaległości sk ład­
kow ych — liczba personelu  uległa zm niej­
szeniu.

Personel C entrali Z ak ładu  U bezpieczeń 
Społecznych i  jego O ddziałów  w ynosi o j  

becnie 1.314 osób, w obec 1.827 osób za­
trudn ionych  przez b. Z akłady U bezpie­
czeniowe, k tó rych  czynnośai p rzejął ZU S.

Personel adm inistracyjny U bezpieczalni 
Społecznych w ynosi obecnie 4.487 osób, 
w obec 5.528 o sób  w 1934 r.

Program radiowy.
Czwartek, 12 m-araa.

Lwów. G odz. 6.30: A udycja poranna.
11.57: Sygnał czasu, 12.03: D ziennik połu­
dniow y. 12.15: P oranek  muzyczny. 13:
P ły ty . 15.15: G iełda. 15.30: K oncert man- 
dolin istów . 16: O pow iadanie dla dzieci.
16.15: Płyty- 16.45: C hó r męski. 17; O d ­
czyt. 17.15: A udycja m uzyczna. 17.55. P o j  
gadanka gospodarcza. 18.05: A udycja lek­
ka. 18.30: „M ody". 18.45: Płyty. 19: O d­
czyt. 19.20: K oncert reklam ow y. 19.35: 
W iad  sport. 19.50: Pogadanka aktualna. 
20: O rkiestra PR. 20.30: O dczyt. 20.45: 
D ziennik w ieczorny. 21: S łuchow isko.
21.40: Recital śpiewaczy. 22: K oncert sym­
foniczny. 23.05: P łyty.

K uratorjum  po porozum ieniu  się z M iej­
skim Komitetem w yda odpow iedni okólnik 
do wszystkich zakładów  naukow ych.

Łódź bije B rukselę 12:4. W e w torek wiej 
czorem rozegrany został w Łodzi m iędzy­
narodow y  mecz bokserski pom iędzy re ­
prezentacją bokserską Belgji, występującą 
pod  firmą B rukseli a reprezentacją Lodzi. 
Zwyciężyła Łódź w ysoko 12:4 W ynik  ten 
nic odzw ierciadla właściwego stosunku sił, 
Łodzianie bow iem  zdobyLi 4 punk ty  w al­
kow eram i, spow odu nadw agi D egrysse‘a i 
Legranda, podczas gdy walki zostały rozj 
strzygnięte na korzyść Belgów.

Wiadomości telegraficzne.
Londyn. 11 III. (PA T.) Strajk pracow ni­

ków  tram w ajow ych w Londynie został za­
kończony. N orm alna kom unikacja tram ­
w ajow a przyw rócona zostanie w  dniu  j,us 
trzejszym .

W iedeń. 11 III. (PA T.) Prem jer czech-o- 
słowadki dr. H odża opuścił W iedeń w czo­
raj o północy, udając się z pow rotem  do 
Pragi.

Trenton. 11 III. (PA T.) W edług w iado­
mości nieoficjalnych, stracenie H auptm ans 
na nastąpić ma 3 kwietnia.

N ow y Jork. 11 III. (PA T.) S trajk w in ­
dziarzy  rozszerzył się na dzielnice we­
w nętrzne miasta i na B roadw ay. W edług 
iinformacyj policyjnych, strajkiem  objętych 
jest 300U dom ów  a w edług strajku jących— 
4000.

Ogłoszenia urzędowe.
LICYTACJE.

Km. IV. 5381/34, 1005/35 V. E. 371/35. 
Obwieszczenie. K om ornik Sądu grodzkie­
go w Stanisławow ie rew iru IV. Lucjan 
Fortuna, urzędujący w  Stanisławow ie przy 
ul. Belw ederskiej 5 obwieszcza na podstas 
Wie art. 676 i 679 kpc., że: I. dnia 15 kwie­
tnia 1936 r godz. 11-ta odbędzie sję w 
Sądzie grodzkim  w Stanisławowie w sali 
N r. 31 sprzedaż w drodze publicznego 
przetargu, należących do dłużników  A ro- 
na Seidm ana, niel. M ozesa, Leona i A lej 
ksandra Seidm anów  przez ojca i opiekuna 
A rona Seidm ana, T oni W eliczker, Pepi 
E igenfcld, Jetti A schkenazy i Racheli 
F reundlich zam. w Stanisław ow ie a) real­
ności w hl. 500 ks. gr. gm. kat. Stanisławów 
objętej, składającej się z  1) pbud . lk. 
428/1, 428/2 i 428/3 o łącznej pow ierzchni 
415 m kw., 2) 1 diomu m ieszkalnego, mu­
row anego parterow ego (oficyny) o 1 p o ­
ko ju  i kuchni j w erandzie drew nianej z 
instalacją elektryczną i b) realności whl. 
3030 tej s. ks. gr składającej się z 1) pbud. 
lk. 2276/2 o pow ierzchni 226 m kw., 2) 1 
aom-u m urow anego jednopiętrow ego (ofij 
cyny) o dachu krytym  blachą po cynko­
waną, obejm ującego 4 kuchnie i 6 pokoi 
z instalacją elektryczną, 1 kom órki z drze­
wa miękkiego oszalow anej deskami, 4) o- 
parkanienia 28 mb. drew nianego i 5) 1
studni o pompie żeliwnej i rurach pocyn*

kow anych. II. Realności, pow yższe po ło ­
żone w Stanisławow ie przy  ul. B elw eder­
skiej 29 tw orzą jedną całość gospodarczą 
i -ocenione zostały łącznie na kwotę 1S.6S2 
zł. C ena w yw ołania realności whl. 500 i 
3030 Ls. gr, gm, kat. Stanisław ów  rozpo ­
cznie się od 3/4 części ceny ocenienia tj. 
od kw oty 14.011 zł. 50 gr., poniżej której 
te- kw oty sprzedaż nic nastąpi. P rzystępuj 
jacy do przetargu obow iązany jest złożyć 
rękojmię w wysokości 1/10 części ceny oce 
N enia tj. kw otę 1.868 zł. 20 gr. III. 
Rękojm ię należy złożyć w gotow iźnic 
albo v.- takich papierach w artościow ych 
bądź książeczkach w kładkow ych instytu- 
cyj, w których wolno umieszczać fu n d u ­
sze małoletnich. Papiery  w artościow e przy 
jęte będą w  wartości trzech czwartych c z c j 
ści ceny giełdow ej. Przy licytacji będą za« 
chowane ustawow e w arunki licytacyjne, o 
ile dodatkow em  publiczncm  obw ieszcze­
niem nie będą podane do w iadom ości w a­
runki odm ienne. Prawa osób trzecich nic 
będą przeszkodą do licytacji i przysądze­
nia własności na rzecz nabyw cy bez za« 
siTzcżcń, jeżeli osoby !c przed rozpoczęć 
ciem przetargu nie złożą dow odu, żc w nio­
sły pow ództw o o zw olnienie nieruchom o- 

j ści lub jej części od egzekucji i że -uzy­
skały postanow ienie właściwego Sądu na*

; bazujące zawieszenie egzekucji. W  ciągu 
! ostatnich dw óch tygodni przed licytacją 
j w olno oglądać pow yższe nieruchom ości w 

dni pow szednie od godz. 8 do 1S, akta 
i zaś postępow ania egzekucyjnego w  Sądzie 
I grodzkim  O. V w Stanisławow ie.

K om ornik Sądu G rodzkiego Rew iru IV.
| Stanisławów , 5 marca 1936. 871K

Km. II. 2106/34. Strona zobow iązana: 
i K ajetan Pctrowdcz właśoioiel realności w 
I W orochcic. E dykt licytacyjny oraz w ezwa­

nie do zgłoszenia w ierzytelności. N a w nio­
sek K arola H ausw alda i innych dalszych 
wierzycieli strony egzekwującej odbędzie 
się dnia 26 maja 1936 o godz. 10-cj przed 
poł. w biurze N r. 14 na zasadzie Sądu 
grodzkiego w D elatynie zatw ierdzonych 
w arunków  licytacja następujących realnoj 
śc i: Księgi gruntow e gm iny kat. Mikul-i-
czyn w czasie w ojny zaginęły i do tąd  o d ­
now ione nie zostały. O znaczenie rea lno­
ści: Parcela gruntow a lkat. 7175/3 gm kat. 
M ikuliczyn położona w W orochcic o ob j 
szarze 494 m kw. W artość szacunk. wraz 
przynależność. 1.482 zł. P rzynależności:
1) budynek  stanow iący pensjonat 1S.408 zł-
2) parkan 390 zl., 3) inw entarz pensjonatu  
2.43S zł. Razem w artość szacunkow a w raz 
z przynależ. 22.718 zł. N ajn iższa oferta 
11.359 zł. D o realności parceli grun t. lkat. 
7175/3 gm. kat. M ikuliczyn należą nastę­
pujące przynależności: 1 budynek  stano­
w iący pensjonat, parkan. inw entarz pen­
sjonatu  oszacow ane na 21.236 zł. Poniżej 
najniższej oferty sprzedaż nie nastąpi. 
W adjum  w ynosi kwotę 2.272 zł.
K om ornik Sądu G rodzkiego R ew iru II.

B elatyn , 9 marca 1936. 870K

V. Km. 334/36. Obwieszczenie. K ornorj 
nik Sądu grodzkiego miejskiego we Lw o­
wie, rew iru V, z 9iedziibą urzędow ą we 
Lwowie, p rzy  ulicy G rodzickich 4, na za­
sadzie art. 602 kpc. obwieszcza, że w dniu 
16 marca 1936 o godz. 9.30 odbędzie się 
licytacja publiczna ruchom ości, należących 
do d łużn ika w jego lokalu  we Lwowie 
przy ul. Gabrj-elówka 1. 5, składających 
się z urządzenia fabrycznego, lab o ra to ry j­
nego i biurow ego, oszacow anych na łączną 
kw otę 5101 zł., k tóra rozpocznie się od 
połow y ceny oszacow ania. Ruchom ośai oj 
g lądać m ożna w dniu licytacji w miejscu 
sprzedaży w czasie wyżej podanym . 

K om ornik Sądu G rodzkiego M iejskiego.
Rewiru V. we Lwowie. 867K

Rmi. 3411/34. Obwieszczenie o Iicyfacj'1 
ruchom ości K om ornik Sadu grodzkiego w 
Buczaczu Eustachy Stobodzian , mający 
kanceia-rję w Buczaczu, ul. Mickiewicza 
N r. 6 na podstaw ie art. 602 kpc. podaje 
do Wiadomości publicznej, że dnia 23-go 
kw ietnia 1936 r. od godz,. 10 w Buczaazu 
odbędzie się druga licytacja ruchom ośai, 
należących do A rtura  Kazimierza hr. Po­
tockiego, składających się z 2 kas ognio­
trw ałych. 10 m akat. 7 fotelików , 1 kana* 
py. 1 dużego oszklonego kredensu m aho­
niow ego, 3 stołów  dębow ych, 1 szafki na 
książki, 17 krzeseł dębow ych, 4 czajników  
srebrnych, 4 kubków  srebrnych, 2 waz 
srebrnych. 2 podstaw ek do jaj srebrnych,
1 cukiernicz-ki srebrnej, 2 dużych klaczy 
kasztanów  w yjazdow ych, 1 klaczy szpa­
czki w ierzchów ki „Irenki" oraz 10 krów  
czerw ono-białych, oszacow anych na łączną 
sumę 17.430 zł. Ruchomości m ożna ogłąj 
dać w dniu  licytacja w miejscu i czasie w y­
żej oznaczonym .

K om ornik Sądu G rodzkiego.
Buczacz, 1 marca 1936 r. 868K

Kml. 937/35, W ierzyciel: G alicyjska Ka­
sa O szczędności we Lwowie. D łużn ik : Ste» 
fanja Bryzkow a w W arszawie, Stanisława 
Płachtowska w G rudziądzu . O bwieszczenie
0 licytacji nieruchom-ościt. K om ornik Sądu 
grodzkiego w K rościenku nad  Dunajcem  
Jan  T rendota , mający kaucelarję w K roś­
cienku n. D., Rynek, na podstaw ie art 676
1 679 kpc. podaje  do  publicznej w iadom o­
ści, żc dnia 27 kw ietnia 1936 o godz. 10-ej ’ 
w  K rośoienku n, D. Sąd grodzki odbędzie ; 
się sprzedaż w drodze publicznego przej i 
targu należącej do d łużn ików  Stefanji I 
Bryzikowcj i Stanisławy Płachtowskicj n ie­
ruchom ości: lwh. 423 ks. gm. kat. Szcza­
wnica. N a realności tej stoi willa pensjo­
nat jedno  piętrow a drew niana, w ybudo j 
wiana w stylu podhalańskim  zw. ,,Boży-

dar" z przynależnościam i oraz dom gos­
podarczy  drew niany. N ieruchom ość oszacc, 
wana została na sumę zl. 58.010 gr. 20. 
cena zaś w yw ołania w ynosi zl. 43.507 gr 
65. Przystępujący do przetargu obow iązany 
jest złożyć rękojm ię w wys. zl. 5.801 gr. 02. 
Rękojmię należy złożyć w gotowi- 
źnie albo w takich papierach w artoś­
ciowych bądź książeczkach w kładkow ych 
instytucji, w których w olno umieszczać 
fundusze m ałoletnich. Papiery  w artościow e 
przyjęte będą w w artości trzech czwartych 
części ceny giełdow ej. Przy licytacji będą 
zachow ane ustaw ow e w arunki licytacyjne, 
o ile dodatkow em  publicznem  obwieszczę* 
ni.cm nie będą podane do w iadom ości w a­
runki odm ienne. Praw a osób trzecich nic 
będą przeszkodą do licytacji i przysądzę* 
nia własności na rzecz nabyw cy bez za­
strzeżeń, jeżeli osoby te przed rozpoczę- 
c:cm przetargu nie złożą dow odu, że wnioj 
sly pow ództw o o zw olnienie n ieruchom o­
ści lub jej części od egzekucji i że uzy« 
skały postanow ienie właściwego sądu, na­
kazujące zawieszenie egzekucji, W  ciągu 
ostatnich dw óch tygodni p rzed licytacją 
wolno oglądać nieruchom ość w dni pow ­
szednie od  godz. 8jej do 18-ej, akta zaś 
postępow ania egzekucyjnego m ożna prze* 
glądać w Sądzie grodzkim  w Krośoienku 
n/D ., Rynek, sala N r. 5. I. p.

K om ornik Sądu G rodzkiego.
K rościenko n D., 9 marca 1936. S69K

U Z N A N IE  Z A  ZM A RŁEG O .
T. 6/36. W asyl H łuszko, syn Jakóba. u- 

rodzony  23 grudnia 1S90 w D żurow ie p o ­
wiat Sniatyn, żołnierz by lei armji austrja t 
ck-iej zaginął na w ojnie światowej. N ależy 
udzielić w iadom ości o zaginionym  Sądowi.

Sąd O kręgowy.
K ołom yja, 27 lutego 1936. 866

T. 57/35. A nton i Sanojca, syn Jakóba, 
u rodzony  28 kw ietnia 1873 w Kolo-myii, 
wyjechał w 1922 roku za pracą do Rumu- 
nji i zaginął. N ależy udzielić w iadom ości 
o zaginionym  Sąidowi.

Sąd O kręgow y.
K ołom yja, 18 stycznia 1936. 867

T. 92/35. D ym itr Tuczyk, syn Eljasza i 
A nny Myroni.uk, u rodzony  14 września 
1898 w H rodcncc pow iat H orodcnka, żo ł­
nierz byłej arm ji austrjackiej. T. 82/35. 
Jurko  G oreaki, syn Bazylego-, u rodzony  
29 kwietnia 1891 w Peczcniżynie pow iat 
Kołom yja, żołnierz bylcj armji austrjackiej 
zaginęli na w ojnie światowej. N ależy u- 
dziielić w iadom ości o zaginionych Sądowi.

Sąd O kręgow y.
K ołom yja, 22 lutego 1936 866

T. 76/55. M ichał B abiński, syn Fedora, 
u rodzony  30 lip ca 1890 w Tyszkow aach 
pow iat H-orodenka, żołnierz byłej a.rinji 
austrjackiej zaginął na wojmie światowej. 
N ależy  udzielić w iadom ości o zaginionym  
Sądowi.

Sąd O kręgowy.
K ołom yja, 30 stycznia 193.6. 865

T. 19/35. Edykt. Fedor H ykaw cc Semena 
zw any Hykaw-ek ur. 17 marca 1894 w Prze 
roślu i tam zam. żołnierz 22 p. b. armji 
austr. zaginął na w ojnie o d  r. 1917 na. 
włoskim fronoic. W drażając postępow anie 
celem uznania go za zmarłego wzywa .się 
uw iadom ić Sąd  lub  kuratora  D. Klufmi- 
skiego o zaginionym  do 6 miesięcy, .po­
czerń Sąd rozstrzygnie na  ponow ny w nio­
sek.

Sąd O kręgow y W ydział I.
W  Stanisławow ie, d-nia 20 majta 1935. 872'

T. 1/36. Ju ljanna Sasanczy.n, córka Kors 
nela z Sadek w yjechała w roku 1913 do 
Niemiec i ślad po niej zaginął. W ydaje się 
ogólne wezwanie pow iadom ić o zaginio­
nym  Sąd do 1 marca 1937.

Sąd O kręgowy.
C zortków , 3 lutego 1936, 876-

T. 7/35. Edyikt. Iw an Sw orak, syn Lucia, 
u rodzony  i zamieszkały w P odłużu  w 
czerwcu 1915 ranny, w yw ieziony został ja ­
ko osoba cywilna przez w ojska rosyjskie 
do szpitala z tern, że od roku 1917 zagi­
nął. W drażając postępow anie celem uzna* 
nia go za zmarłego wzywa się uwiadom ić 
Sąd albo kuratora O. Stasiuka w Podłużu  
o zaginionym  do 1 roku, poczc-m Sąd roz­
strzygnie na ponow ny wniosek.

Sąd O kręgow y W ydział I.
W  Stanisław ow ie, dnia 18 marca 1935. 875

T  41/35. Edykt. Jurko 2 y lu k  s. M aksy­
m a urodzony  1 kw ietnia 1891 zam ieszkały 
w  O strow ie, kapral 58 pp. b. armjii austr. 
zaginął na w ojnie od roku  1915. W d ra ż a ­
jąc postępow anie celem uznania go za 
zm arłego w zywa się uw iadom ić Sąd albo 
kura to ra  H ryn ia  B rodyna sołtysa w Ostro* 
wie o zaginionym  do 6 miesięcy, poczem 
Sąd rozstrzygnie na ponow ny w niosek.

Sąd O kręgow y W ydzia ł I.
W  Stanisławow ie dnia 2 listopada 1935. 873

T. 117/33. Edykt. Eljasz Jaśnikow ski, 
syn Piotra i A nny ur. 4 sierpnia 1893 i za­
m ieszkały w G linkach żołnierz 22 pułku 
piechoty  b. armji austr zaginął na wojmie 
od roku 1917 na froncie włoskim, pełniąc 
służbę w kompamji m aszynowych karab i­
nów , z której pozostało 3 ludzii. W draża­
jąc postępow anie celem uznania go za 
zmarłego wzywa się uw iadom ić Sąd n-lbo 
ku ra to ra  A ndrejczuka o zaginionym  do 6- 
miesięcy, poczem Sąd rozstrzygnie na po* 
now ny wniosek.

Sąd O kręgow y W ydzia ł I.
W  Stanisławow ie, dnia 2 maja 1934. 874
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